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GAZETA POLSKA 


f b ja Niemiee i 
W dwa razy tygodniowo 180 mk. 


©świalai praca— 


go. 


Naród zbogaca! 


Redakcja i Administracja zuajdą 


zaproszenie do przedpłaty. 


Stary kwartał się kończy, a wnet 
rozpocznie się nowy. Dia tego też pu- 
kawy dzisiaj du sere Przyjaciół naszych 
w Berlinie, jego okolicy, na obczyźnie 
; w kraju micszkujących. Upraszamy 
u:kże Przewielebne Duehowicństwo jak 

(jnsilniej, by zechciału pismo nasze 
; w yn parafianom, = a mianowicie takim, 
Krrzy dotychczas gazet nie czytywali, 


zalecać, „Gazeta Polska“ jest pismem 
niczuleżnem od mikogo, prócz Boga. 


toti ona wiernie przy kościele naszym 
swiętym i wierzy we wskrzeszenie Oj- 
czyzny,  Głównemi jej eelami są: wal 
ka przeciw socjalizmowi, szerzenie pra- 
wdziwej, z nauką kościoła zgadzającej 
się oświaty, zachęcanie do pielęgnowa: 
nia języka ojczy stego, narodowych oby- 
czajow, oraz popierania wszystkiego, to 
„ot  polskiem, a -— dobrem. Drga, 
na kterej pismo nasze dv wyżej wymie- 
nionych. wytkniętych sobie celów dąży, 
„est drogą prawdy. Nierównie trudniej 
mw, zestającym na obczyźnie, przycho- 
(zi speinić zadanie nasze, niż innym 
pismom, a mianowicie pismom w krajn, 
i dla tego też upraszamy wszystkich 
V'rzyjsciał pisma naszego jeszcze raz, by 
„echcieli nas łaskawie poprzeć i pismo 
rusze, u ile możności, jak najwięcej 
Ut „sZerZaĆ. 


GAZETA POLSKA 
z bezpłatnyn. dodatkiem „LESZEK“ 
kosztuje na wszystkich pocztach w pań- 
stwie niemieckicem 
kwartalnie 1,25 mk., 
z odnoszeniem do domu przez listowe- 
go 1,50 n, 
w RPerlinie z odnoszeniem do domu Di 
micSiąc 
kwiecień 50 fen., 
W ujcicjach z odnoszeniem do donu na 
miiesliąć: 
50 fen., 
Lez odnoszenia do dowu 45 fen. 
REDAKCJA 1 ADMINISTRACJA 


„(Gazety Polskiej” 
Berlin, N., Veteranenstr. 8. 


Jerzy, 
z miłosierdzia Bożego i jaski świętej 
Stolicy Apostolskiej 


Książe-Biskup Wrocławski 


Irułat domowy Jego Świętobliwości, 
Doktor św. teologji, 
przysyła Wielebnemu Duchowieństwu i 
wszystkim swoim l)jecezjanom pozdro- 
wienie i błogosławieństwo Boskie ! 


(Ciąg dalszy.) 
ik, 
Bóg jest Bogiem porządku i prawa 


1S rji pol opaską prze- 


„GAZETA POL, SKA wW BE RLINIE" 
czna z dcdatkiem „Leszek* 
domu kwartalnie 
keklun'y 


Fm 


. W GERLINIE 


© z bezpłatnym dwutygodniowym dodatkiem „LESZEK”. 


.* 
1,50 mk. miesięcznie 5O fenigów. 
po 30 fenigów. 

Berline“ Berlin N., 


Dla 
sytka 


wychodzi dwa razy tygodniowo: w Środę i Sobatę. — Przedpłata ćwierćro- 
wynosi na zocztach cesarstwa niemieckiego 1,25 mk. — w Berlinie z odnoszeniem do 
— Ogłoszenia po 15 fenigów oł wiersza drobnero jednołaumowoe- 
— Wszelkie listy i płeniądze naloży przysyłać do Administracji 


„(Gazety Polskiej w 
Veteranenstrusse nr. B — Rękopisów się nio zwraca. 


a ma w: "a i -E 
Francji. Włoch. Ameryki itd. przes | 
dwa razy tygodniowo 2 30 mk. i 


-— BM 


My Polacy ma obczyźnie 


Niczapomnim oQjczyźnic 


e się przy Veteranensirasse 8. 


i wieczne porządki włożył w wszelkie | lnbionym przedmiotem Jego pieczy. I 


stworzenie. Jeżeli oczy nasze podnosi- 
my ku niebu, wtedy ten porządek 
poznamy w niezmiernyci dro- 


gach ciał niebieskich, jako też i w re- 
gularnym powrocie ich światła ; jeżeli 
oczy spuszczamy na ziemię, wteły zo- 
baczymy uporządkowane następstwo 
pór roku, Ścistą prawowitość w powsta. 
waniu i znikaniu ciał naturalnych, ure- 
gulowany bieg całej natury i wszyst- 
kich jej zjawisk. „Bóg wszystko pod 
miarą i liczbą i wagą rozrządził.* 
(Madr. XI, 21) „I wszystko ma swój 
czas oznaczony.“ Tak jest z siłami 
natury i z popędami natury; one celu 
swego nie noszą w sumych sobie, ale 
w mądrych zamiarach Stworzyciela. 
Tak też jest z człowiekiem, tylko z tą 
różnicą, że człowiek sam ma kierować 
swoimi popędami przyrodzonymi i ma 
jo podporządkować celowi od Boga po- 
sianowionemu ; ku temu od Boga otrzy- 
mał rozum i wo!ną wolę. „Pod tobą 
będzie pożądliwość twoja, a ty nad nią 
panuwać będziesz.“ (Gen. IV, 7). To 
jest wieczna regula fundamentalna, któ- 
rą Pan Bóg postanowił dla stosunku 
między ciałom i duszą. Popęuy przy- 
rodzone nie mają służyć pożądliwości 
ciała; panowanie nad niemi podług 
świętych zamiarów Boga jest uajwspa- 


gokolwiek jest stanu; wiara i rozum 
wymagają tego panowania, wymagają 
czystości odpowiedniej stanav'i. 

C:y wam mam przypomnieć, że 
człowiek na sobie nosi pudobieństwo 
Boże? Ale ztąd wynika, że powinien 
je zachować świętem i nie zmeważać 
go przez to, że przez grzech nieczysto- 
ści zniża się do zwierzęcia. Czy wam 
mam przypomnieć, że człowiek jest 
członkiem ciała Jezusa Chrystusa, dro- 
£o cdkupionym krwią Boga-Człowieka ? 
Ztąd św. Apostoł wyprowadza wniosek 
następujący : „Nie jesteście swoi; albo- 
wiem jesteście kupieni zapłata wielką ! 
Jesteście członkami Chrystusa Pana; 
chwalcież i noście Boga w ciele wa- 
szem.* (I Kor. VI, 19, 20). Do tych 
słów ten sam Apostoł przywięzuje prze- 
stroge: „Jeźli kto Kosciół Boży znie- 
waży, zatruci go Bóg. Albowiem Ko- 
ściół Boży święty jest, którym wy je- 
steście.* (I Kor. JII, 17). 

Jak wielce więc siebie samych 
szanować pewinniśmy i jak święcie 1 
czysto ciało i duszę swoją zachowywać! 
Ta czystość przecie jest największą o- 
zdobą ezłowieka; o tem Bóg sam 
świadczy swojem świętem słowem : „Ja- 
ko piękne jest pokolenie czyste ! Nie- 
śmiertelna jest bowiem pamiątka jego: 
gdyż i prze: Boga uznaną jest, i u lu- 
dzi.“ (Mądr. IV, 1). I wcielony Syn 
Jego w ewangielji potwiedza tę pochwa- 
łę czystości, mówiąc: „Błogosławieni 
czystego serca, albowiem oni Boga o- 
glądają.* (Matt. V, 
syn Boży, ktory zstąpił na ziemię, 
czystość serca kochał nad wszystko. 
Pannę bez zmazy sobie obrał za matkę, 
czysiegu Józefa świętego za opiekuna, 
panieńskiego Jana świętego za ucznia 
ulubionego, i dziatki niewinne były u- i 


8). 1 dla tego 


nialszym obowiązkiem człowieka, ktore- 


w tej pochwale czystości zgadzają się 
nauczyciele Kościoła i Święci Boży ; 
do najpiękniejszego, co na świecie i- 
stuieje, porównują czystość serca. Ona 
jest lilją, która z blaskiem świetnym i 
z pięknością nieokwitającą rośnie w o- 
grodzie Bożym, ona jest kwiatem, któ- 
regu zapach przyjemny w całym domu 
doczesnym Życia ludzkiego rozszerza 
wdzięczny powab; ona jest ową perłą 
godną, aby za nią wszystko ofiarować ! 
To są obrazy, w ktorych przyjacicie 
Boga wychwalają wspaniałość niewinno- 
ści 1 czystości. 

A zapewne, kochani Djecczjanie, 
cnota czystości zasługuje na ową po- ; 
chwaię; bo ona jest największem zwy- 
cięstwem, które człowiek nad sobą od- 
nieść może, i dla tego ona człowiek: 
przed wszystkieini inneimi cnutami u- 
szlachetnia. W człowieku ciało i du- 
sza ze sobą połączone, a każde z nich 
ma śwoje własne prawo; ale od upad- 
ku pierwszych rodziców prawo ciała 
walczy przeciwko prawu ducha, a tu 
walka, którą dusza z niższemi żądzami 
prowadzić zmuszona, jest tak zacięta, 
że nawet i świsty Paweł wuja: „Ja 
nieszczęśliwy ! Któż mnie uwolni od u- 
trapienia ciała?* (L Kor. VII, 28). 
Zadaniem więc człowieka na tym świe- 
cie, aby z tym samym apostoiem mo- 
wić, jest aby siać dla ducha, a nie 
dla ciała. Z wysiewu dla ciała jeno 
rośnie zatracenie; ale którzy sieją dla 
ducha i zwyciężą w walce z ciałem, ci 
żywot wieczny osięgną. Dla tego też we- 
dług słów Pana Jezusa nad bramą nie- 
bieską jest napisano: „Nie nieczystego 
nie wnijdzie do krolestwa niebieskiego.“ 
(Matt. XIX. 29). 

Dla tego też Stworzyciel uszano- 
wanie i poważanie czystości serca głę- 
boko w umysł i serce człowieka wpojił. 
Jeżeli każda enota człowieka do siebie 
przyciąga i serce jego sobie jedn", to 
nad cnotą czystości przeduwszystkiem 
unosi się czar piękny i niebieski blask 
ozdabia serce czyste, tak, że i człowiek 
niegodziwy poważania mu swego odmó- 
wić nie może. A eo to jest innego, 
Jak głos Boży, który w zarumienieniu 
się duszy niewinnej się wyraża. Jest 
to głos Boży, który w najpiękniejszych 
utworach mowy ludzkiej niewinność i 
czystość Serca czci i wychwala. Jest 
to głos Boży, który sprawił, żei w pośród 
rozmaitych błędów moralnych pogańst- 
wa stan dziewiczy istniał, że go mie- 
wano w największej uczciwości, że 
dziewice powoływano do spraw kapłań- 
skich, i że je otaczano szczególnemi 
przywilejami. 

(Ciąg dalszy nastąpi.) 


- mera Go oces- 


Pruskie ustawy 
o gospodarstwach rentowych w pra- 
ktyce i współudział jeneralnych komisyj 
w przeprowadzeniu tychże. 


Bardzo ważne dla naszych 


polskich robotników, chcą- 
cych mieć własny kawałek 
ziemi. 
(Ciąg dalszy) 


Odbiorca gospodarstwa rentowego 
musi jednak we wszystkich tych przy- 
padkach nabytą ziemię przyłączyć pra- 
wnie w księdze gruntowej do swej da 
wniejszej posiadłości i co do całego go- 
spodarstwa poddać się rozporządzenium 
prawa z dnia 7 lipca 1891 r. 

Reucie banizu rentowego należy się 
zatem prawo pierwszeństwa przed 
wszelkiemi innemi realnemi oraz hipo- 
teczuemi ciężaram: całego gospodarstwa 
(§ 7 nr. 1 Le) Tak długo, dopóty 
renta banku rentowego ciąży na gospo- 
darstwie rentowemm, może ono jedynie 
za pozwoleniem jeneralnej komisji być 
wyniesione do sainodzielności gospodar- 
czej i niektóre części jego sprzedane. 
W ogólności może wszakże każde go- 
spodarstwo rentowe być sprzedane z 
wolnej ręki. Umorzenie renty banku 
rentowego gotówką jest w pierwszych 
dziesięciu latach również dozwolonem 
tylko za zgodą jeneralnej komisji. 

Wszystkie te wymagania i warun- 
ki tyczące się egzystencji gospodarstw 
rentowych, mają więc stósownie do my- 
Śli prawa tworzyć nowe, wystarczające 
na wyżywienie rodziny, zagrody wiej- 
skie mniejszej i średniej objętości. Je- 
dynie w tym celu zostały wydane usta- 
wy o gospodarstwach rentowych i tem 
się jedynie powodować winna jenernina 
komisja i jej komisarze. Nie zumie 
rzano zdać przez to prawo większym 
właścicielom środka do całkowitego, iub 
częściowego znoszenia dobr i do robie- 
nia wielkich interesów finansowych. 
Wszyscy, co dv tego zamierzają, najle: 
piej uczynią, jeśli swoje wnioski cofną, 
lub wcale ich nie stawią, ponieważ w 
ciągu odnośnej procedury pizekonają 
się, że zamiarów swoich nie osięgną. 

Zaprzeczyć atoli nie można, że u- 
stawy o gospodarstwach rentowych da- 
dzą większym właścicielom korzystną 
sposobność do uwolnienia się od pew 
nej części długów; będą oni mogli 
zioniejszyć swoje wielkie posiad.ości 
stesuwnie do życzenia i pozbywejąc się 
bardziej oddalonych części pola, nżyzniać 
więcej swoją ziemię. Parcelacja całych 
dobr wiejskich w drodze twurzenia go- 
spodarstw rentowych, może być także 
bardzo korzystną dla właścicieli ; wiado- 
mo przecież, że mułe obszary ziemi mo- 
żna sprzedać prędzej i pod korzystniej: 
szemi warunkami, niźli większe. 

Właścicie!e dostaną jednak rzeczy wistą 
tylko wartość za swoj grunt, gdyż za 
pobiegać się będzie wszelkiemn speku 
lacyjnemu wyzyskiwaniu tego prawa, 


oraz zmierzającym do tego usiłowaniom 
właścicieli. 


5. 


wypośrodkowanie wartości pól 
gospodarstwa rentowego. 

a. Część ogólna. 

Zbadanie wartości pól guspodar- 
stwa rentowego odbywa się w celu zba- 
dania bezpieczeństwa banku rentowegu 
i stwierdzenia, jak wysokiej można u- 
dzielić pożyczki. Nie stwierdza Się aś 
wartości dia tego, aby ustanowić wySo- 
kość weny zakupna, gdyż to jest pry- 
walną sprawa ugody pomiędzy sprzeda- 
jącymi a kupującym. Poni'waż jednak, 
jak już zaznaczono, komisarz tylko 
wtedy przyjąć może kontrakt gospodar: 
stwa rentowego, jeźli uznaje, że odbior- 
ca będzie miar zabezpieczoną egzysten- 
cję, przeto stwierdzenie wartości pusiu 
ży również kontrthentom Jako oparcie 
dla unormowania ceny zakupna, tak iż 
nie będą oni mogli ustanawiać ceny za- 
kupna, ktoraby znacznie taksę przewyż- 
szała. 

W ostatnim przypadku (gdyby ce- 
na zakupna przewyższała taksę), musiał- 
by Komisarz wedle okoliczności odmó- 
wić przyjęcia kontraktu gospodarstwa 
rentowego. Ponieważ dobry gospodarz 
wiedzieć winien, jaką wartość ma jegu 
posiadłość, przeto w ogólności guspo- 
darstwa rentowe należy wtedy dopiero 
uszacować, gdy zostały już utworzone i 
gdy zawerto już stałe punktacje z od- 
biorcami. Komisarz będzie musiał w 
danym razie osądzić, czy oszacowanie 
pól należy zarsz uskutecznić przy pro- 
jektowanin gospodarstw rentowych, czy 
też później, 

Natychmiastowe stwierlzenie war. 
tości będzie, jak praktyka pokazuje, 
tam szczególniej koniecznem, gdzie od- 
bi ney gospodarstw rentowych z Jaleka 
przychodzą i nie znając wartości grun- 
tu, wiedzieć chcą, do jak wysokiej ceny 
iść mogą i do jakiej wysokości będą 
ułużnikami państwa, oraz jeśli, zanim 
przejdą do poszczególnych punktacyj, 
wiedzieć chcą z powodu umorzenia hi- 
potecznych pozycyj, wiele się mogą 
spodziewać listów rentowych. 

(Ciąg dilssy nastąpi). 


LISTY „GAZETY POLSKIEJ”. 


u) 


UNA) 


Schöneberg pod Be:lin"m 15. 3. 

Szanowna Redakcjo ! 

Prawdziwie uradowani jesteśmy tu 
wszyscy, że mamy nareszcie Towarzy- 
stwo polskie. Tak tedy pomału w ca- 
łej okolicy Berlina, gdzie wielu pracu- 
je Polakow, uzyskamy towarzystwa, a 
są one coraz więcej potrzelne. Wdzię- 
czni też jesteśmy panu Zał. i innym 
panom, którzy się zwoływaniem wiecow 
potrzebnych zajmują, i pracy i zacho- 
dów nie szczędzą około utworzenia to- 
warzystw, mających nas bronić przed 
giermapizacją, 

Nie wiem, jak tam jest obecnie z 
owem towarzystwem robotników kato- 
lickich, kierowanem przez jednego z 
księży katolickich, ale gdzie wszystko 
prawie po niemiecku się odbywało po- 
mimo większości Polaków. Cickawym, 
czy tam jeszcze zajrzy ów pan z redak» 
cji „Germanii“, Polak, ktory miał w 
tem towarzystwie wykład. Z żalem 
sobie wspominam, że do naszy eh czysto 
polskich towarzystw robotniczycii nie 
łaskaw był dotąd zajrzeć. Nie dziw, 
że potem i nie znają dobrze stosunkuw 
polskich w „Germami*, bo zdarzyło się 
w sprawozdaniu o rocznicy 25 Przemy- 
słowców, iż napisali, że p. Walisze- 
wskie. o przemowa „tchnęła nieco duchem 
socjalistycznym*, bo wskutek nieobec- 
mości posłow zacząt mówić źle o szla- 
chcie, nazywając ją pniem spróchniałym. 
Przecież jeszcze socjalistów polskich nie 
było, a o szlachcie niejeden źle się wy- 
rażał. 

P. Wal. bardzo nieodpo- 
wiednio się znalazł na takiej rvez- 
nicy zaczynając w ten sposób wypo 
wiadać swoje zdania polityczne, aleć 
dla tego jeszcze nie można tej przemo- 
wy socjalistyczną a p. W. socjalistą 
nazywać. Przecie p. Wal. sam osobi- 
ście w towarzystwie socjalistycznem 
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bywał ujadać się z socjalistami, a ża - 
dnego z współpracowników 
„Germanii* tam jeszcze nie było! 

W. .- choć mu nikt nie po- 
chwali jego wystąpienia na rocznicy 
Przemysłowców  =-]cst przecie obywa- 
telem znanym tutejszej Pelonjy który 
w towarzystwach dnżo pracował i pra- 
cuje, przykro więe było mi czytać w 
katolickiej Germanii, której polscy 
ws ołpracownicy dotąd nigdzie w 
czysto polskich towarzystwach z wy- 
kladami itp. się mie pojawili, jak go 
niesłusznie krytykują, 

Może ci panowie. co dotąd mało 
pomiędzy nami bywali, a więc pisząc 
potem kiedyś o Polakach dają się u- 
wieść zbyt ostremu chwilowemu sądo» 
wi, zstąpią także pomiędzy nas i przy- 
czynią się do rozwoju naszych pols:0- 
katolickich towarzystw robotniczych, 
czegohyśmy sobie wszyscy z serca ży- 
czyli. Kij. 


Sofja w Bułgarji, 16 marca 1892. 


Szanowna Redakcjo ! 

Dziennik „Swoboda“ w sprawie 
morderstwa Velkowicza pisze w swych 
łamach co następuje : 

„Otrzymaliśmy z Carogrodu uwia 
domienie, że zuany w stolicy (Sofji) 
lekarz Szyszmanow został przez turecką 
policją aresztowany, a to z powodu po- 
dejrzewania go o współudział w mor- 
derstwie  Welkvwicza. Lecz rosyjski 
poseł co tylko się dowiedział o tem a- 
resztowaniu, natychmiast się zajął lo- 
sem tej nieszczęśliwej a jemu miłej i 
potrzebnej osoby, która po uwolnieniu z 
policji udała się wprost do mieszkania 
rosyjskiej Ambasady, zkąd niepokazuje 
się już więcej na ulicach Pery. Dzi- 
wna rzecz, na jakiejże to podstawie lo- 
karz Szyszmanów przyszedt do tej ro- 
syjskiej opieki, k edy vu urodził się we 
Wiedniu i jest austi jackim poddanym?! 

W czasie pog:zebowego pochodu 
Velkowicza w Carogrodzie jeden z de- 
putacyj widział lekarza Szyszmanowa 
na wpół wygladajacego z okna w kape- 
luszu (gdzie wszyscy byli 4 odkrytemi 
głowami) i ironicznie sią uśn iechające- 
go. Widzi się, iż ten człowiex cieszył 
się w duszy, że Słowian kochający 
sztylet jest możnym. 

Między aresztowanymi znajduje się 
niejakiś Hrysto (bułgar), który się przy- 
znał przed turecką władzą, że Szynda- 
rów i Tiufekezijew (ostatni zalicza się 
do morderców ministra Bielczewa). ten- 
że sam spełnił zabójstwo na Velkowi- 
czu z powvdu nacisku słowiańskiego 
k»mitertu w Odesie. 

Nasamprzód Hrysto był zohowią- 
zanym zabić Welkowicza, lecz później 
obowiązku tego odmówił.* (Dotąd 
ze Swobody). 

Szyszmanów z pochodzenia jest bul- 
gar, posiada wspaniałą kamienicę w So- 
tji, pod względem moralnym nie ma on 
tu szezególnej opinji — przed dwoma 
laty wyniósł się satnowolnie do CarQ- 
grodu. 

W tydzień po pogrzebie Velkowi- 
cza w Filipopolu, Opiekun wszechsło- 
wiański w Carogrodzie oscro przeciw 
ubliżeniom, jakie bułgarska prasa czyni 
Wszechiniłościwej Mataszce Słowian, 


tureckim rządem zajrotestował. Lecz 
Bułgarzy jak łupili tak łupią nie- 
litościwie moskiewską słowianszczyznę 


po m...... Niema ani jednego 
dnia, aby im coś bułg. prasa nie wy- 
Śpiewała, ale to dak, iż carogrodzki 
głodny uliczny pies, gdyby miał rozum, 
kawaika chleba by od mch nie wziął. 
Gdyby Moskwa nie była z bulgarani 
tak glapio postąpiła, byłaby ich zna- 
lazła zawsze gutowych na swoje usługi, 
lecz dziś przepadło wszystko, a im dłu- 
żej nienawiść ta trwać będzie, temci 
głębszy będzie przedział. Moskwa u- 
chodząc z Bułgarji, rozrzucała za sobą 
mosty, rozumiejąc, iż Bułgarowie sami 
dla niej je pobudują, a tymczasem 
rzecz stała się nadspodziewanie inaczej, 
gdyż Bułgarowie o budowie dla Mo- 
skwy mostów nie wiedzieć nie chcą, a 
wielkiej Słowiańskiej cywilizatorce nit 
wypada wcale, aby się zniżyć do za- 
chcianek bałkańskich baranów. Tucy 
zaś, to doskonali dla Moskwy Targowi- 
czanie. Nelidow to jest wypisz wyina- 
luj Siewers i Repnin w Polsce; on 


tak samo ma tę praktyczną zdolność 
Sułtana wodzić za nos, jaką mieli dwaj 
wspomniani moskiewszy posłowie wo- 
dzić naszą Targowieę i króla Stanisła- 
wa. Doprawdy! iż nie Bułgarzy, ale 
Turcy, są prawdzi.ym dla Moskwy 
baranami. Opróch tych „baranów, „są 
jeszczcze dwa baraniątka i jeden wiel- 
ki z rogami baran, i to jest właśnie 
dla ludzkości wielkie nieszczęście, a 
może i kara za ludzką przewrotność, 
przy dzisiejszej oświacie, bo wszędzie, 
gdzie tylko się spojrzy, "przewrotność 
kroczy  wielbłądowym krokiem. Da- 
wniej była ona u osób dzierżących 
wysokie stunowiska dziś zaś jest już i 
między pospolstwem, i Gz z tego za 
rezulia: ? Oto, słabi odarci z praw 
ludzkości, traktowani dla egoistycznych 
celów zupelnie jak niewolmey ; skarżyć 
się na ucisk i upomirać się o swe pra- 
wa jest zbrodnią. Już Świat zapom- 
nia} o wzriosłych chrześcijańskich cno- 
tach. Wielkość i bogactwo wzgardziły 
bractwem i miłością bliźoiego. Małżeń- 
stwo targa wierność obopólna. Miodzież 
puściła się drogą swawoli. Bóg nie e- 
g<ystuje, cnota chrześcijańsku jest tylko 
dla ograniczonych, a mie zaś dla uczo- 
wych i riedouczonych, którzy oprócz 
siebie zanalzowali calą naturę i doszli 
do tego przekonama, iż wszystko eo 
jest stare, jest głupstwem. Ten tylko 
coś podobnego może paplać, który nad 
uiczem na serjo się niezastanuwił i nie 
myślał nad tem czemś, co dało widzial- 
nemu światn początek i czy ruch może 
być tam, gdzie niema życia? Przyro- 
dą natury jest życie, którego objawem 
jest ruch, a piętnem śmierci zaś, jest 
spoczynek wieczny. 

Dzisiejsi obczytapi i nieobczytaui 
są zupełnie jak papugi, bo przeczytaw- 
szy jaką bądż książkę, którą dość czę: 
sto się zdarza, napisal jakiś tam uezo- 
ny a lepiej powiedzieć przeuczony fran- 
cuz lub niemiec, któremu brakowalo 
klepki, zaraz odrazu chwytają to za 
świetą prawdę. Bądźcie przekonani, iż 
wiele z dzisiejszych prawd za 100 lat a 
może dość vcześniej runie. Ze nędz- 
nym był świat do obecnego wieku, to 
nie dziwnego, ale że dziś w wieku o- 
światy jest jeszcze iak nędznym, to już 
przechodzi wszelkie pojęcie. 

M. Janusz. 


Wiadomości polityczne, 


NIEMCY. 


— Przesilenie pabiuetowe w Ber- 
linie. Prezes gabinetu pruskiego a tem 
samem zarazem kanclerz Rzeszy nic- 
imieckiej jen. Caprivi oraz minister o- 
oświaty hr. Zedlitz-Fruetzschler podali 
się do dymisji, a to z powodu niepowo- 
dzenia projektu szkolnego. Na posie- 
dzeniu Rady koronnej z dnia 17 b. m. 
iozpoczęla się dyskusja w sprawie 
projektu szkólnego. Cesarz oświadczył, 
żo nie zatwierdzi go, jeżeli będą za 
nim tylko katolicy 1 konserwatyści z o- 
bozi „Kreuz-Ztg.* Ponieważ hw. Ze- 
dlitz był zmuszony przyznać, że tylko 
te stronnictwa są za projektem szkol- 
nym, oświadezył cesarz, że jego zda- 
niem należałoby projekty szkolne odro- 
czyć. Na uwagę Zedlitza i Capriviego, 
czy nie należałoby odroczyć decyzji aż 
do ukuńezenia w komisji obrad nad 
projektem szkolnym, odpowiedział ce- 
sarz przecząco. Wskutek tego kanclerz 
i minister oświaty podali się do dymisji. 
W kołach parlameniarnych sądzą, że 
cesarz dymisję Zedlitza przyjme a Ca- 
priviego skłoni do pozostania na stano- 
wisku. 

— W kołach politycznych wymie- 
niają jako następców Capriviego panów: 
Benningsena, Levetzova i Miquela a ja- 
ko następcę -Zedlitza dra  Łucannasa, 
szefa kancelarji gabiuetu cesarskiego, 
a także barona Zedlitz-Neukirch. 

Utrzymują tu, że także minister 
spraw wewnętrznych p. Herrfurth u- 
stąpi. 

Na piątkowe posiedzenie Rady mi- 
nistrów nie przybyli ani hr. Zedlitz, ani 
Boetticher. 

H. Zedlitz nie uczestniczył już w 


ostatniem posiedzeniu komisji dla pro- 
jektu reformy szkólnietwa, a mieobe- 
eność swą wytłumaczył listownie. 


ROSJA. 


— Ministepstwu komunikacji przed- 
stawicno projekt koleji przecinającej 
góry Kaukazu. 

— W Svberji w guberniach tobol- 
skiej i tomskiej wybuchło powstenie z 
tego powodu, że rosyjscy popi z potno- 
cą wojska gwałtem chcieli tamtejszych 
mieszkańców nawracać na prawosławie. 
Powstanie trwa już dość dawno, ale o 
tem dopiero teraz dowiaduje się świat. 
Wspominano już o buntach tam wyni- 
kłych niby z powodu głodu, a tymeza- 
sem rzecz się ma inaczej, bo przyczy- 
niły się do tego gwałty popów. 


FRANCJA. 

— W niedzielę i poniedziałe: wy- 
powiedziano we Francji dwie godne u- 
wagi polityczne mowy. W  Fecamp 
minister budowli Viette, przemawiał do 
robotnixów nadmorskich nader gorąco i 
patrjotycznie. Jedyną dewizą republi- 
ki jest pokój —- powiedział. Następne- 
go dnia przemawiał senator Le Noël, 
nowowybrany prezydent republikańskiej 
lewicy senatu. Zwrócił on uwagę na 
uiebezpieczeństwo ze strony katolickiej. 
Konserwatystów przychylnych republice 
należy przygarnąć. Republika i religja 
Są pojęciami, które mużna pogodzić z 
sobą, co uznał sam Papież. Obie mowy 
były bardzo dobrze przyjęte. 


Ruch w Towarzystwach. 


* Donosimy niniejszem, iż zmieniliśmy lokal 
posiedzeń. Posiedzenia odbędą się w lokalu p, 
Matysińskiego przy Grosse Brankfurter 133. 
ltoównież zwracumy uwagę, iż nasze posiedze- 
nia odbywają się teraz to Środę o godzinie 9 
wieczorem Zarząd 

„Tow. Polskich Obywatelek*. 
— uN —— 

* Szanownym Członkom Tow. św. Każmio- 
rza oznajmiamy, iż posiedzenia odbywać się 
będą o godz. wpół do 8-mej wieczurem, z po- 
wodu odbywającego się polskiego nabożeństwa 
w kościele św. Jadwigi. Zarząd. 

— 0 — 

* Szanownym Członkom oarajmiamy, iż na 
sobotniem posiedzeniu dnia 26 bm. będsie miał 
p. K. odczyt „o powstaniu pierwszej monety“. 
Na posiedzenie to uprzejmie Członków jako i 
Gości zsprasza Zarząd Tow. Piast. 


ODEZWA 
Towarzystwa Piekarzy Polskich 
w Berlinie. 


Berlin, w marcu 1892. 
Wiadomo w kraju i na obczyźnie 
rodakom, iż dnia 26 czerwca r. 1891 
zawiązało się tu w Berlime Towarzy- 


stwo „Piekarzy Polskich*, ktore dość 
dobrze prosperuje. 
Towarzystwo wyżej wspcimniane 


ma na celu: 

1. Polaków piekarzy lub pokre- 
wnych w zawodzie w:pierać radą i 
czynnie w rzeczach fachowych. 

2. Dawać członkom swym możność 
pouczania się. Ku temu służą : 

u) zebraniu tygodniowe, na ktorych od- 
bywać się będą pogadanki i odczyty. 

b) księgozbiór towarzystwa, wras z 
dziennikami i czasopismami. 

3. Budzić i utrzymywać pomiędzy 
członkami ducha łączności i towarzy- 
skości. 

To są cele: które powiuny być 
bodźcem dla każdego kolegi Polaka, po 
polsku myślącego, aby się łączyć z pro 
nem towarzystwa naszego. Podiug licz: 
by, którą mniej więcej skonstatowano, 
jest piekarzy poclodzema polskiego w 
Berlinie około 500, to jest Wielkopu- 
lan, z Prus Zachodnich 1 Górnego Słą- 
ska; ci po większej części do żadnego 
towarzystwa polskiego nie nałeżeli 7 
powodu braku łatwości wstąpienia do 
nich. 

Ale teraz, gdzie towarzystwo pal- 
skie fachowe istnieje, powinui się ci 
panowie, piekarze i cukiernicy, poczu- 
wać do wstąpienia do tegoż, Lecz 
cóż się dzieje wpośród kolegów Roda- 
ków w Berlinie, którzy stoją za “r 
bem naszego towarzystwa ? | 

Oto jedni po pracy zamiast wziąść 


sibie jaką użyteczną książkę do czyta- 
ma 1 kształcić się w mowie ojczystej, 
Jez sladują po lokalach i przegrywają 
w katy tu. co przez caly tydzień lub 
moźe przez kilka tygodni zapracow ali. 
lini znow szukają w niemieckich towa 
rzystwach zabawy, a przeuewszystkiem 
chodzą do taknazwanego poitnghngs-Ve- 
rein“, ktory to (Veren) ich na wskroś 
gicrmamzuje i wydziera im z serca 
wszelkie uczucie polskości. 

Jeżeli jeszcze może ci wyżej wspo- 
mnieni Panowie iskierkę milości nuro- 
dowej posiadają (a przedewszystkiem do 
naszej tak wdzięcznej mow; ojczystej) 
1 nie chey być poźniej nważani za Wy- 
rzutków społeczenstwa polskiego, prosi- 
my tych Panów i nawołujemy, ahy ze- 
chcieli z tak nazwanego Jiinglings-Ve- 
renu wystąpić, jak na prawych Pola- 
ków i katolikow przystoi, 1 szeregi tu- 
warzystwa. piekarzy Polskich w Berli- 
nie jak najprędzej powiększyć. 

Teraz odzywamy się do Was, Rodzi- 
ce i opiekunowie w Ojezyźnie ! Jeżeli pol- 
skość Waszych synów pickarzy wam leży 
na sercu, za których przed Bogiem rachu- 
nek zdać będziecie zmuszeni, napominaj- 
cie waszych synów, których w Berlinie 
macie albo których może aaz kiedyś 
dotąd wyślocie, aby się czepiali wokół 
ogmska narodowego, i nie dali się po- 
chłonąć falom socjalnej demokracji. Od- 
zywamy się przedewszystkiem do Was 
bracia ua Górnym lasku, do Was Ro- 
uzice! którzy po większej części wa- 
szych synów oddajecie w naukę piekar- 
ską do Berlina, mezważając na reżnicę 
nirodowości a przedewszystkiem wyzna- 
nie majstrów. Zauważyliśmy, iż i nam 
lvwalzystwu i narodowi krzywda się 
użieje, ponieważ 1iusimy otwarcie po- 
wicuzieć, 12-54 zgubieni dla polskości i 
hościoła. Przytoczymy tu mały przy- 
load. Jeden z członków towarzys'wa 
naszego pytając się ucznia piekarskiego 
pochodzącego z Gornego Siąska, przez 
kogo i w jaki sposob się dostał do 
Berlina, otrzymał od chłopca odpowiedź: 
przybył do mojej wsi ajent z Berlina, 
niemiec naturalnie, i zwerbował około 
20-stu nas chlopcow 1 odtranspertowano 
rus przy odgłosie muzyki na dwoizec. 
Tak zajechaliśmy szczęśliwie do Berlina. 
W Berlinie na szląskim dworcu podzie- 
hi czyli raczej wysłał nas ajent do 
wyznaczonych majstrow, gdzie za ka- 
zuego chlopca odebrał 20 mrk. 

Po odbiorze tych pieniędzy odbyła 
się nauka fachu piekarskiego. Lecz 
«zy w samej rzeczy chłopak czyli ter- 
uanator przez przeciąg trzech lub czte- 
iech lut wyuczył się i wydoskonalił w 
swulm rzemiośle, co rzeczywiście powi- 
nien przez ten ciąg czasu, bardzo po- 
wątpiewamy. A có gorsza zniemczył się 
zupełnie i o Bogu i o kościele ani wiedzieć 
chee, więć skończony socjal-demokrata, 
i zarazem połakożerca. A zatem prze- 
strzegumy Was Rodzice polacy i Opie- 
kunowie, abyście Waszych synow nie 
<duawah na łup takim ajentom i że 
tak powiemy na zatracenie. Jeżeli już 
koniecznie chcecie, ¿by się dziecko 
wasze w Berlinie uczyło, w przynaj- 
wniej trzeba się wystarać o majstra, 
katolika ponieważ majstrow Poiakow tyl- 
Lo kilkn mamy. W takim razie by się to- 
warzystwo nasze takim terminatorem o- 
piekuwać mogło, gdybyśmy odebrali peł- 
uomocnictwo od Rodzicow lub opieku: 
niw. W taki sposób pułożylibyśmy ta- 
ię wynajadawianiu się takiego termi- 
natura itamę socjalnej demokracji. 

Spodziewamy się, źe to, cośmy 
wyżej wypowiedzieli, wystarczy za in- 
fumację Jla Rodziców i Opiekunów, 
których synowie i małoletni w później- 
szym czasie zamiar mieć Lędą wyucze- 
nia się piekurstwa w Berlinie, aby niedać 
sę w tak haniebny sposób przez ajen- 
tow takich, że tak powiemy, zaprze- 
dać,  Infermacji w rzeczach fachowych 
udziela towarzystwo nasze każdego cza- 
su bezpłatnie. 

Adres Towarzystwa piekarzy pol- 
skich“ w Berlinie: Grosse Frankfurter 
str. 47. (Restaurant). Posiedzenie co 
czwartek w tymże lokalu o uodzinie 8 
po południu. A teraz odzywamy się 
szanowni Panowie i Panie, do towa- 
rzystw starszych w Berlinie i w ojczy- 
źnie, do szanownych Redakcyj, księga- 
rzy w kraju ina obczyżnii, do wszy- 
stkich nam dobrze życzących Rodaków, 


aby zeehcieli naszą małą i biedną bibljo- 
tesę przez duplikaty lub pojedyńcze 
dziełka i książki wesprzeć. Datki pie- 
niężne chętnie przyjmujemy. Przysyłać 
prosimy na ręce naszego kasjera p. Sta- 
nisława Kufłewskiego w Berlinie, Kraut- 
strasse 42 1. piętro. 


{O nll a La E ë | ë 
KALENDARZ. 
Czwartek : Irencusza b. 


Piątek : Zwiastow. NPM. 
Sobota : Jana pust. Olimpji. 


Z powoduuroczystego 
świeta Zwiastow. NPM. 
wyjdzie przysziy numer 
ma iaiedzielę. 


Wiadomości potoczne. 
Berlin, ć. 23 marea 1892 r. 


Rodzice, wychowujcie dzieci swe 
na dobrych Polakow i Katolikow ! 


Z BERLINA. 


— Wiec w Weissensee. W 
ubiegłą niedzielę odbył się w Weissen- 
see pod Berlinem wiece polski w sprawie 
nauki języka polskiego. W Weissen- 
see istnieje szkółka nauki języka |pol- 
skiego, która powstała za staraniem tow. 
polsko-katoliekiego św. Stanisława a 
kierowaną jest przez Komisję Szkolną 
w Berlinie. Ponieważ bardzo mała li- 
czba dzieci uczęszcza na lekeje, urządzi:0 
tow. „św. Stanisława* wiecażeby przez 
to rodziców więcej pociągnąć do prze- 
syłania dzieci na lekcje. 

Na zapowiędziany wiec zebrało się 
około 80 osób. Posiedzenie zagaił pan 
Szałkiewicz. W pierwszym rzędzie 
przemówił p. Lit kowski z Berlina o ko- 
niecznej potrzebie nauki języka polskie- 
go i wzywał rodziców, ażeby przystępo- 
wali do Towarzystw polskich katolie- 
kich a me dali się mówkami soejalisty- 
cznenii obałanucić. W dalszym ciągu 
posiedzenia zabrał głos p. Załachowski 
i mówił o wychowaniu dzieci i skutki 
złego i dobrego wychowania, dalej o 
niedoli naszych braci na Szląsku i pod 


Moskalem uraz o socjaliźmie i jego 
skutkach. Następnie zabierali jeszcze 
głos pomiędzy innemi p. Tyrako- 


wski i p. Kula. Na zakończeme za- 
śpiewano „Boże coś Polskę*, poczem 
przewodniczący posiedzenie -slowami 
„Dzczęść Boże” zamknął. 

— Na polskie szkólki w Berlinie 
otrzymaliśmy od X. G z Łaszczyna pod 
Rawiczem mr. 5. O dalsze datki jak 
najusilmiej prosimy. Pisma polskie u- 
praszamy o łaskawe powtórzenie niniej- 
sżego pokwitowania. 

Komisja szkólna. 

—- 18 marca. W dniu 18 mar- 
ca przypadła rocznica poległych pow- 
słańców z roku 1548. Jaż w czwar- 
tek po południu dusyć !iczna publicz- 
ność zmiedzała groby powstańców, 
przyczem złozono liczne wieńce. W 
piątek zwiedziły groby liczne deputa- 
cje różnych stowarzyszeń które z ich 
polecenia złcżyły śliczne kwiaty i wień- 
te, oprócz tego zwiedziło groby kilka 
set osób prywatn. przeważnie robotni- 
cy. O godz. 10 po poł. wynusiła li- 
czba wieńców około 200, pomiędzy 
niemi niektóre w cenie do 60 marek. 
Do południa odbyło się wszystko spo- 
kojnie, dopiero po poludniu około godz. 
1 aresztowała policja jednego mężczy- 
źnę, przez cv przyszło do starcia po- 
między polieją a robotnikami, którzy 
chcieli swego kolegę uwolnić. Nastę 
pnie w kilku punktach przyszło do 
starcia, i to głównie w okolicy placu 
Landzberskiego przyczem policja mu- 
siala użyć gołej broni. Zresztą nie 
zaszedł żaden większy wypadek. 


LKRAJU. 
— 4. — 
Z W. Ks. Poznańskiego. 

-- Ks. arcy biskup Stablewski 
zwiedził klinikę eknistyczną dra Wi- 
cherkiewicza. Na progu zakladu przy- 
Jęła dostojnego gościa rodzina doktora 
i towarzysze jego pracy, doktorzy asy- 
stenci. Ks. arcybiskup zwiedził wszy- 
stkie sale i rozmawiał z wielu chorymi. 

== dy 
Z Prus Zachodnich. 

— W ©ksewiu zamierzają po- 
stawić nowy kościół katolieti, ktorego 
kuszta budowy wynosić mają 300,000 
mrk. Rejencja ma przeznaczyć 190 
tysięcy, a resztę gmina, która dług ten 
w przeciągu 15 lat sp'acić się spo- 
dziewau. 

— Liczba wychodźców z Króle- 
stwa Polskiegu 4 Rosji do Anieryki, 
jak pisze „Gaz. Tor“, rośnie szybku 1 
zastraszająco. Pociągi już tu w Toru- 
niu ludźmi tymi przepełnione, bywa po 
400 « więcej takich osób w jelnym po- 
ciągu. Wielu z nich jedzie bez piemę- 
dzy, bo te wyszły wszystkie na zaku- 
pienie biletu do Bremy. "Tam spodzie- 
wają się bezpłutnego przewozu i utrzy- 
mania, a w Ameryce, natychmiast do- 
brego pomieszczenia. Tytwczasem w 
Ameryce zbytek sił roboczych, zastój, 
bieda, tysiące ludzi biąka się po kraju da- 
remnie za robotą. Rząu ludzi bez pie- 
niędzy do kraju nie wpuszcza. l)ocze- 
kamy się tu na większe rozmiary bie- 
dy, jak w zeszłym roku z cofniętymi 
wychodźcami do Brazyłji. lstne gmi- 
noruchy poczynają się w końcu XIX. 
w. bez wyraźnej przyczyny, (Bez ta- 
kowej?! Red.) 

-U -E 
Z Królestwa i Litwy. 

— Warszawa. Jednem z „ma- 
rzeń“ Warszawy jest, od lat już wie- 
lu: posiadanie wielkiego, w srodku 
miasta, targowiska, które pod jednym 
dachem skupiałoby handel prowiantem, 
oraz potrzebami gospodarskiemi, w u- 
rządzebiu zaś swem zewnętrznem i we- 
wnętrznem  przypominałoby  paryzkie 
„Halles centrales“. Marzenie owo nabie- 
ra obecnie widoków urzeczywistnienia. 


Magistrat, (ma najbliższej “sesji e- 
konomicznej, poddać ma ostatecznie 


rozporządzeniu projekt takiego targo- 
wiska, które postanowiono wznieść w 
głębi dzisiejszego placu targowego ża 
Żelazną bramą. 

—(U— 

Z Galicji. 

— Profesor uniwersytetu lwo- 
wskiego dr. Kalina, autor „Historji 
Języka polskiego“, otrzymał od rząda 
Bułgarskiego wielki medal 
„Pro literis et artibus“, za swe grun- 
towne studja o języku bułgarskim. 


ZEŚWIATA. 


-- „Neues Wiener Tage- 
blatu” ogłasza interwiew 2 prof. A- 


damkiewiczenm, w «westji wynalazku 
leczenia raka. Prof. Adamkiewicz o- 
świadczył, że jeszcze przed Kockem 
wpadł na myśl, że wlaśnie wydzielny 


bakteryj działają na nie zabójeżo; rak 
nie jest wprawdzie, według Adamkie- 
wicza, chorobą baccylusową, ale i komórki 
rakowe tworzą podobnież wydzieliny 
zabójcze dla nich samych. Jeżeli się 
gdzie zrobi z tych wydzielin injekcje, 
to nastepuje bez chirugicznej operacji 
wydzielenie, albu  przetwar-nowotwór. 
Adamkiewicz nie utrzymuje, jakoby osiag- 
nął już rezultaty zupełnego wyzdrowie- 
nia, ale sądzi, że znalazł drogę, na 
której do celu dojść będzie można. O- 
świadczył on, że będzie dalej robił do- 
świadczenia, ale na przyszłość tylko 
na chorych, wskazanych sobie przez 
profesorow uniwersytetu. 

— Cə się dzieje na słońcu? A- 
stronom Massart zawiadomił paryską a- 
kademję nauk, że coś niezwykłego 
dzieje się na słeńcu. Na jego po- 
wierzchni zjawiła się tok znaczna 
plama, że można ją widzieć gołem 
okiem. Niektórzy uczeni jączą to zja- 
wisko ze zmianami atmosferycznemi, 
jakie cd lat kilku zauważyć się dają 
na ziemi. 

— „Köln. Ztg.* donosi, że nie- 
bawem ma być wydany w Rosji zakaz 


——* 


wywozu nierogacizny do 
Niemiec. 
"KO IOWO. 
— Wrażenie w locie. Prof. 


dr. Heim na ostatniem posiedzeniu klu- 
Lu alpejskiego w Zurychu odczytał 
rzecz o „śmierci w upadku“. Według 
zdania preleganta w sprawie tej panują 
najzupełniej błędne zapatrywania. O- 
czywiścię umarli, którzy znaleźli śmierć 
na dnie przepaści, mówić nie mogą, na 
zasadzie jednak zeznań tych, którzy u- 
legli katastrofie upadku z wysokości i 
wyszli z niej cało, wyprowadza profe- 
sor Heim następujące wnioski. Sam u- 
padek mie ima w sobie nie strasznego. 
Spadający nie odczuwa ani bólu, ani 
wrażenia strachu, pomimo iż całą grozę 
położenia widzi jasno, W ciągu dwoch 
do dziesięciu sekund przez mózg ofiary 
wypadku przewiją się tyle wrażeń, iż 
całej godziny potrzeba na jej opowie- 
dzenie. Zdolność skupienia myśli jest 
wówczas zadziwiającą. W _ wielu wy- 
padkach zdarza się błyskawiczny rzut 
vka na przeszłość. Prawie wszystkie 
ważniejsze fazy życia przesuwają się 
przed oczami duszy spadającego, jak w 
kalejdoskopie. Następnie dają się sły- 
szeć łagodne, ciche dźwięki i spadający 
traci świadomość. Zazwyczaj słyszy 
jeszeze uderzenie ciała o grunt twardy, 
ale nie czuje cierpień. Ofiary upadku, 
które łamią ręce i nogi, dopiero przy 
usiłowaniach powstania  spostrzegają, 
jaki mianowicie członek ciala uległ zł- 
maniu. Prawdopodobnie w takich ra- 
zach mózg ogarniuny bywa przez nad- 
zwyczaj silne pobudzenie, wskutek któ- 
rego uczucie bólu jest niejako zahypnu- 
tvaowane. To samo daje się zauważyć 
na polu bitwy, gdzie żolnierz dupierv 
po krwi płynącej z rany, poznaje, że 
jest okaleczony. 

— Katolicy w Stanach 
Zjednoczonych. Według wyka- 
zu statystycznego katolicka ludność w 
Stanach Zjednoczonych wynosi 8,657,221 
uusz, t. j. 2 miljony przeszło więcej, 
aniżeli wykazuje urzędowe obliczenie z 
r. 1890. Pochudzi to ztąd głównie, że 
biuro statystyczne naj rzód nie uwzglę- 
dniło w swej statystyce kośc.elnej dzie- 
ci chrzconych, liczących niżej lat 9, 
podczas gdy dzieci stanowią także 15 
proc. ludnosci katolickiej. W Stanach 
Zjednoczonych znajduje się 8042 ko- 
ściołów, 3552 stacyj, 1683 kaplic, 223 
domów sierot z 25,518 sierotami, 51 
gimnazjów duchownych, 3406 szko pa- 
afjalnych ze 700,753 uczniami i 9062 
księży. 


W kościele Św. Jadwigi 
odbywa się: -przez cały wielki post co 
niedzielę o godzinie 4—5 po południu 

polskie nabożeństwo z kazaniem. 


Ceny zboża i płodów rolniczych. 
(Zboże 1000 kiłogr.) 

Berlin. dnia 17 marca. 
Pszenica mr 284—216 Zyto mr 195—220 
Jęczmień mr140—190 Owiesmr140—]16u 
Groch mr 164—230 Wyka 10U kilogr. mi 
O kowita w miejscu, bez becz. (3l)-tu 
mr 61.4. (70-ta 41,9. 

ÍT oc noce OO ë ë ÓÓ 

Za niżei podane reklamy i ogło 
szenia nie bierze redakcja żadnej vd 
powiedzialności. 


NADESŁANO. 


Szanownym Gościom, którzy raczyli 
nas swą obecnością na balu maskowym, odby 
tym w dniu 27 lutego przy Ackerstr. 144. 
licznie zaszczycić, składamy podziękowanie 
ropolskiem „Bóg zapłać”. 

Tow. I'rzemysłowe Piast. 


Uwaga dla palących! 

Kto pragnie palic dobre papierosy i wyi 
ne turevkie tytonie, niechaj kupuje wy 
fabryki „VULKAN* J. F. J.Komesnu. 
skiego w Dreźnie, a zapowne fi 
oszuka. 

——. 


. BERLIN. 
Cwiczenia „Tow, gimnastycznego 
= kał" odbywają się regularnie co 
ck o godzinie 5—10 wieczorem 
< tezni miejskiej. Nene Friedrich- 
ihinser der Garmsonkirche). 
ie mile widziani. Zarząd, 


„Tow. Karol, Kubotników Polskiel” 
saywa posiedzenia w sabaty po l- 


szym i po laym każdego miesiyea 


Największy i najlepszy skład 
— Berlina. — 
FABRYKA | SKLAD 

ROSYJSKICH i TURECKICH 
PAPIEROSÓW i TYTOXI 


KAROLA MEWE z Narszawj | | 


— BERLIN — 
Schlossplatz Il i Leipzigerstr. 48. 
Tutki i maszynki do papierosów 

zawsze na skladzie. 
Sprzedaź hurtowna 1 drobna. 


Palya i najlepszy skład, 
_— Berlina. — 


Sza wnym ltodakom polecam mój 
sklad siodlarski i 
zalanteryjny 
jako też kuferki wszelkioege rodzaju. 
torby, przepaski, mapy dlu dzieci 

szkolnych i t. p. 

Wszelkie tapicerskie robory wyko- 
huję w krotkim czasie po cenach 
przystępnych. 

M. Frankowski, siodlarz, 
Frankfurter Allee 31, 


Szanownrm Rodakom oznaj- 
miam, iż otworzyłam przy 


Fischerbriicke 18 P 
restauracją 


z damską usluga. 
Z głębokim szacunkiem 


Marja Karczewsko. 


Dotychczas wyszły 3 tomiki „Bi- 
hljoteki ludowej" i zawierają: 
T. i Napad Tatarów 25 f. opr. 50 f. 


„ 2. Przyjaźń i miłość . 20 fen. 
3. Gdybym miał tysiąć pas 
laròw „ABD 
Na portorjum należy "do każdej 


xsiążki znaczek 3 fen. dołączyć. Kto 
radeśle 65 fen. w znaczkach pvczto- 
wych. odbierze wszystkie 3 tomiki 
opłatnie. 

F. Załachowski, Veteranenstr. S. 


C. KOCZÓROWSKI 
RESTAURATOR 
Klosterstrasse 98. 


Co niedzielę 
MUZYKA POLSKA 


W poście 


Koncert 


KAŻDĄ SOBOTĘ 
polska kiszka 


funt po 58 fen. 


131 


Polecam Szan. Rodakom mój skład 
książek polskich 
jako i nietnieckich. Obrazy. figurv, 
krzyże. rożańce, kropielniczki. gron- 
niee, kalendarze, powinszowania pol- 
skio, błogosławieństwa i wszelkie 
materjały piśmienne i szkolne Przyj- 
muje oprawę obrazów i ksiązek. U- 
sługa rzatelna. 0 
H. Ścigacz, firma Tiesler 
(ir. Hamburgerstr. 8. 


Szan. Rodakora polecan. prawdziwą 
polską kielbasę 
jako toż szynki i Kiszki wszel- 
kicge rodzaju. Dla  restauratorów 
ceny zniżone. Zamawiać można przez 
kartę nt? 49 

Z yłębokim szacunkiem 
St. Żurkiewicz, mistrz żeźnieki, 
Saarbriickerstr. 50. 


Swiece gromaiczne 


ma na składzie 
F. X. Froelich 


k opponstr. 


10. 


boulem i drukiem F. Zełachowskiego w 


SPIS TOWARZYSTW POLSKICH. 


Placi się. przy zamówirnin najmniej na 6 miesięcy. 


w 
w 


środy o godzini: 10 


o godz. 8 i pół wierz. przy Hoalz- 
lokalu „Arminballen* 


manktstrasse 72 (kónigęstadr-Casino). 


posiedzenia 
wieczorem 


Przew. p. Fr. Zdachowski, Vetera- przy Kommandantenstr. 20. Przew. 
nenstr. S. Wszelkie przesyłki należy p. Zmidziński. Schiiczenstr. 38. 
na ręce przewodniczącego nadsyłać. 

Risdort. „Tow. Katal. Robot- 


„Tow. Wulkan* odbywa posiedze ników Polskich” odbywa: posiedzenia 
nia w soboty przy Adalbertstr. S. eo drugą niedzwlę o godz. 5 po p. 
Przew. p. Felsmann, Manerstr. 23. przy Bergstra 135. Przew. p.o zt. 

Hellwis. Borin. Rzpniekeretr. 128. 

„Pow. kupeow Polaków odbywa » 


od wiersza 10 fenigów miesięcznie z góry. 


Weissansee. „law. Polsko- Schónebery. Tow. Kal. Ra- 
Katolickie św. Stumisława” odhywa | botników Polskich” odbywa posiodzo- 
posiedzenia eo niedzielę przy nia co nielziely po 1. i 15. każdego 
Lotningerste. 30. Przew p. Sza miesiąca o godzinie 6 w. w iołedu 
kiewicz, łHeinorsdorterweg At. „Liwlenpark* przy Huuptstrusse 16 

Przew. p. Nowak. 

Friedriehsbere. „Tow. Pol- 


sko-Katoliekie św. Jalwigi* odbywa 
po iedzenia w niedziele o godz, t w. 
przy ProskanerstrzógrankturterAllce. 
Przew. p. Molski, Fri.drich-Karlst, 25 
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F. Załachowski i 


8-9 Veteranenstr. BERLIN N. Veteranenstr. 8-9. 
Gustowne wykonywanie wszelkich prac drukarskich. 


KIUWRAMWKA NOCIA WIE CIĘ KIEJ RISE: asrar 
E SEEGE SEEEN OE CECCONI EEE EEE CEEE 


Stanisläw Morgenstern. 

Sklad materjałów rysunkowych i pibmiennych. 
w Berlinie, Dresdenerstr. 62. 

Ksiażki handlowe, papier listowy, Cyrkle dia techników i szkół. 
karty powinszowiń, wszelkie zeszy* | pudełka z farbami. pędzie do akwarel. 
ty dla szkół, ołówki. trzonki, pióra, | pędzle do olejnych farb, papier rysun- 
guma itd. kowy w rolach i arkuszach, 
175 Polskie Książki do nabożenstwa. 
Skład moj otwarty w tygodnieun do 9-tej, w niedzielę do 2-«iej popołudniu. 


TESRYNN ENEY WYW 


Pierze i kwap. 


Pościele gotowe wsypy, poszewki, 


prześcieradła w każdej cenie. 


Skład towarów łokciowych, płócien, gotowej bielizny, 
krawatów, jedwabnych chustek, fularów, wyrobów try- 
kotowych, firanek, zasłon, kobierców, dywanów itd. 


A. Buliński 


Berlin W. Schönhauser Allee $. 


Vranciszek Ksawery Froelich 
KSIEGARNIA KATOLICKA 


Kuppenstr. nr. 45 przy slązkim dworcn i niedaleko Ko- 
scioła sw. Piusa, LL 

poleca Szanoweym Rodakom swój skład pięknych obrazów jako też swój war 
sztat do oprawiania obrazów i wszelkich robót szklarskich, bardzo piękne ksiųņ 
tudz eż kalendarze i pięknie kolorowe figury šwiętych 
Świece gromniczne, bilay do powinszowań 
papier i t. p. 


zki ln nabożeństwa. 


pasyjki, kropielniczki i t. p. 


LU 
Nowo wyszłe dziełko pod napisem 


Oczyszciciel mowy polskiej 


czyli 
slownik obcosłów 
składający się blizko z 10,060 wyrazów i wyrażeń z obcychmó v utworzonych 
a w pismie i w mowie polskiej niepotrzebnie używanych. oraz z wyrazów 
gminnych. przestarzałych i ziemszezyn w różnych okolicach Polski uży wanych, 
z wysłowi ieniem polskiem, ułożony dla lepszego wyrażenia się przez 


E. S$. kortowicza 


nawyć można za cenę 1 mr. 75 fen. i 10 fen, na przesyłkęw w wydawnietwio 
Gazety Polskiej w Berlinie N. Veteranensrr. liczba R. 
EEE GERE EJ 
e IBaczn ŚĆ! = 
> © © 
«| Bronisław Buszkowski, |» 
à o | 8 
© ENTROLIGATOR [72 k 
s Guschiners.r. 71, róg Prinzenstr. u 
N| polewa Szan. Rodakom uprzejmie swój skład bogato zaopatrzony 
af w pi5miemne materjuy. książki do nabożenstwa, śpiewniki. albumy. | © 
poezje, bajki i zabawki różnego rodzaju dla dzieci i dorosłych - £' 
SJ jako też biżuterje i galanteryjne towary. Wielki wybór wiązarkow 
= 1 powinszowań Z pols skiemi napisami, oraz przedmioty dla loteryj | As 
fantowych. Książki oprawiam po bardzo nizkich cenach. fee 


Berlinie. 


Moim nskładem wyszła i jest do nabycia książka p. t 


© 
Czy Polska powstanie? 
Cena egzemplarza 30 fen. z przesyłką 35 fon. Dla sprzedających odpo- 
wiedni rabit. Należytow możni w znaczkach pocztowych nadsyłać, 
Ta książka jesc tak ciekawa i ważni. że w każdym domu polskim 
znajdować się powinna. — Adresować należy : 
Fr. Zalinchowski, iBeriin N. Weteranensir. 8. 


Bzunownym bodakom polecam mój 


skład obuwia męzkiegoi damskiego 


Zarazem  wykonnję wszelkie obuwia rozmaitej mody, pszyrzokając skorą 
i rzetelną usluge. polecam się łaskawym względom. 


KAROL PRZYGODA, 
sz] mistrz inis Pii 135. 


stauracja 


i Jezierskiego 


Seidelstrasse 13. 


Resi auracja a 
A WIKEBREGO 


przy Siendalerstr. 26 (Moabit). 


[1 


je . r 
Skład papierosów SZEREG 
5 aa: 9 Fa: ekspedycji „(razoty Polskiej” są 
i tytoni ruskich i tureckich następująco obrazy w wielkości 
po cenach umiarkowanych | | 37—50 em. do nabycia: 
poleca K. Kitermanm „Na pamiątkę stuletniej rocznicy 0- 


Rosenthalerstr. 14. 


głoszenia w iekopomnej Konstytucji 
s-ro maja 17917. . 60 ten 
„Umieram za Ojczy: znę* . 66 


Mazepa“ w dwóch postaciach 60  ,, 

y „Wanda“ królowa Polski 66 ., 

b olak Ie się tylko Bogu 66% q 

ogei Poniatowski cała postać GO) ,, 

Ż. HARCOLT EA „Józef loniatowski na koniu. 60 he 
+ MALARZ »-- „Kośc iuszko” na koniu „GÓR, 

A 4i a „Jan £!1 Sobieski pod w iedniem G0 

BerlinN.Strałsnnderstr.2 | V Przy zamawianiu prosimy do dać, 


czy obrazy mają być w jednej ta - 


poleca się Szan. Publiczności do wy- 
bie. lud kolorowe. 


konywania wszelkich robót ze zakro- 
su malarstwa po najtańszej cenie. 


NAWRKKWKKIUA HAAANAHENA 


Adam Nadobnik 


„mistrz krawiecki (^2 
Berlin SW., Marggrafenstr. 22 
poloca się do wykonywania wszelkich 
robót w zakres krawiectwa wchodzą- 

cych podług najnowszych żurnali. 


MNEWIEKIAAMNK DEHAEN 
PIOTR MIEDZIŃSKI 


mistrz stolarski 
Berlin C., Auguststr. +8 
poleca się do wykonywania mebli ku- 
chennych. nrządzeń składowych i dla 
restuuracyj. 191 


Cygary. 

Polecam Szanownym Kodakom mo- 
je, własnej fabrykacji. dobrze o leżału 
4, 5, 6, 8 i 10 fen. cygaro, jako też 
moja nadzwyczaj dobre polskio papie- 
rosy, i prawdziwe tureckie i ruski» 
tytonie, Kto pragnie palić cos dv- 
brovo, niech spróbuje z poniższeł fir- 
my. A zapewno się nie oszuka, 
waż przez własną tabrykacją i spro- 
widzanio z pierwszej ręki świeżej 
tabaki jestem w stanie cos nadzww- 
czajnewo odstawić. 187 

— Na żądanie wysyłam próby. 

4 wysokim szacunkiem 
S. K. Maiski, Drezno 


Netegasse 2. 


Bióro budownicze 


założyłem przy 


nanie- 


iiaa acc TE 


4 
d 


Na Imieniny! 


F . TU I 
Powinszowania imienin w różnych Karzestrasse Br. 3, 
gatunkach poleca Wykonują się rysunki. projektu, 
Drukarnia „Gazety Polskiej" | taksy. kosztorysy i wszelkie roboty 
Veterinenstr. 8, PANIE: r 
A. Ibybizbans%i 
N BUDOWNICZY, 


DROBNE OGŁOSZENIA. 


Za niżej pod „e ogłoszenia plawi się od wyraz 2 fenigi, ol wyrazu w pierw 
szym Ww ierszu 5 foniców. 
Pana 
na stancja przyjmie oł 1 kwietnia G. 
Lokaj. Linienstrewe 60-61, blisko 
Rosenthalerthor. 


Pwe aaia Polki 
do dzieci i kuchni znajdą korzystno 
miejsce od 1 kwietnia r. b. R. Ku- 
kułka. W.. kronenstr. 48. 


1 A 2 || PMR 
Papierosy Kkomendzinskie- | 

| go. znane ogólnie. polecam wyjątko- Bede 

* wo tylko di Polaków po cenie zni- | udzielał lekcyj w ojczystym naszv:n 
żonej. 1 paczka (10 sztuk) 20 en.. | języku. Proszę zatem adresy nade- 
2 paezki 30 fen. J. Braun, Nieder- | słać do pani Wojtkowiak, Pallisaden- 
wallstr. 11. [24 | strasso 68. F. Fegi, natczyciel. 


Redaktor odpowiedzialny 1. Zułachowski w Berlinie. 


